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Rozdział 1
Wyłącznie w taką noc mogło się wydarzyć, coś równie niebywałego. Na wzgórzu od wieków uznanym przez jednych za przeklęte, przez innych za święte.

Pioruny walczą ze sobą i jednoczą się, żądła błyskawic omijają jednak szczyt wzgórza. Grzmoty przetaczają się dostojnie gdzieś, hen, w górze.

Samotny rycerz nic sobie nie robi z deszczu, mroku i wiatru. Dzisiejsza noc jest tą, którą obrał na zaślubiny. Wybranka jego serca stoi przed nim i słucha, świadoma, że jest jedyną istotą, przed którą klęczy on - najdumniejszy z dumnych.

- Przysięgam na mój miecz, honor i imię. Klnę się na ciemność i światło. Przywołuję na świadków śmierć, bogów i te pioruny - wzniósł dłoń. - Że do końca moich dni pozostaniesz jedyną, którą będę miłował. Nie pozwolę byś kiedykolwiek cierpiała. Jeśli coś mi cię zabierze, przemierzę świat cały, by cię odzyskać. Nigdy nie skalam się żadną inną. Nie poddam się nikomu, ani niczemu. Nie złamie mnie zwątpienie, ni pogarda, ni człowiek czy... - głos uwiązł mu w gardle. Łzy wielkie i szczere spłynęły po znaczonych bliznami policzkach. 

Otarła je delikatnie. 

Opanował wzruszenie, uśmiechnął się nawet. By dopełnić rytuału musiał wypowiedzieć wszystkie słowa.

- ...demon. Porzucę wszystko, gdy tego sobie zażyczysz. Pokonam każdego człeka, monstrum i bogów samych, jeśli staną mi na przeszkodzie...

Silniej oparł się na mieczu.

- ...w zamian nie żądam niczego.

Po wyznaniu opuścił głowę, by za chwilę śmiało ją unieść. Był przekonany, że ona -  wymarzona i wyśniona, należy wyłącznie do niego.

Nie zwrócili uwagi, że pioruny przyczajone po ostatnim grzmocie, od którego zatrzęsła się ziemia, zebrały się w większą wiązkę. 
Z nieba wyskoczyły dwa ogniste krzewy.

Skupiły się nad wzgórzem. Przemieniwszy się w dwie szponiaste, kostropate łapska otoczyły kobietę i wzbiły na powrót w chmury. 

Rycerz nie słyszał, tylko patrzył, nie 
mógł uwirzyć. Nie pojmował co się stało. Dopiero po chwili zerwał się jak opętany. Zaczął wygrażać niebu i wykrzykiwać obelgi. Walczył z niewidzialną armią. Nie zważał, że w szaleństwie sam siebie ranił.

W końcu wyczerpany padł. Krew i łzy zmieszały się z błotem. Szloch rozdzierał waleczne, zaprawione bojach serce, które raz przystawało, bądź trzepotało szaleńczo. Rozchybotany umysł nie mógł pogodzić się z tym, co się stało. Wszystkie słowa wydały się nagle jałowe i puste. Obłęd z każdą chwilą mocniej go ogarniał. Rycerz ani z nim walczył, ani mu się poddawał. Zatracił poczucie czasu. 

Podświadomie ciągle odczuwał obecność ukochanej i zapewne dzięki temu pozostał wśród żywych. 

(
Do świata trzeźwiej myślących przywróciło go bolesne szturchnięcie w bok. Potem usłyszał słowa, które z trudem zaczął pojmować.

- Dyć mówiłem, nie żyw. Nie dycha, nie rucha się, znać nie żyw!  - Darł się ktoś lub coś. - Dalej! Z blach obedrzem! Ścierwo psom i sępom zostawim!

- Czekaj psubracie, toż to jakiś pan możny! Tak się nie godzi! - dodał drugi głos.

- Na co tu czekać?! Nawet jak żyw, dobić trza i bogactwo zabrać - zawyrokował trzeci. - Za samego konia i miecz ze trzy zimy przeżyjem!

Z nagła otwarte oczy ze zdziwieniem napotkały jasność dnia. 

Musiałem przeleżeć, gryząc ziemię całą noc. Tymczasem Vidiana...

- Konia ja biere!

- Po moim trupie, łachudro! 

Skąd te nieznośne wrzaski?

- Kto go najpierwszy zoczył?! - Powrócił pierwszy głos. - Wara wam psiejuchy! Jak co dam, to z mojej łaski!

Co za demony tak krzyczą?

Prostackie gęby. Oczy wypukłe od żądzy i strachu zarazem. Jednakowo brudne koszule i portki, jednako zalatujące gorzałką oddechy.

Ci zachłanni głupcy o mnie się spierają... Na pewno zabrali też Vidianę. Zemsta! Zemsta! 

Jak nocne pioruny z nieba, tak on poderwał się z ziemi. 

- Zemsta! - Miecz zalśnił światłem przeklętych błyskawic. 

Wieśniacy jeszcze nie do końca pojęli, co się dzieje, a już pierwsze, niedokładnie odrąbane ramię, zawisło bezwładnie. Zaskoczony chłop zrobił dwa kroki w tył. Z rany bluzgał krwawy potok. 

Na nic zdały się kije i widły, Norn Rijter rozpoczął rzeź. 

Jeden z chłopów, znać bystrzejszy od innych, rzucił się do ucieczki. 

Pchnięcie i ostrze dosięga kolejną ofiarę, która odruchowo powstrzymała wypływające wnętrzności. Miecz tymczasem już rozpruwał chłopa stojącego za plecami rycerza.
Któryś, choć trząsł się, wzniósł widły. Zwierzęcy strach nie pozwolił prosić o łaskę. chciał się bronić. Pierwszy cios zręcznie zablokował. Krzyknął coś niezrozumiale i w przypływie odwagi ruszył do ataku. 

Ostatniego w swoim życiu. 

Dwa zwinne ruchy i ramiona, wciąż dzierżące widły, legły na trawie. Czarnozbrojny nie poprzestał. Krok, półobrót i zamach szybki niczym mgnienie. Między zaciśnięte pięści upadła i głowa.
Uciekający nawet się nie obejrzał. Nie zobaczył pogromu towarzyszy, ani jak ten, który powstał z martwych schyla się, by wyciągnąć coś zza cholewy.

Szybko wycelował. Trafił! Idealnie między łopatki. 
Uciekinier zrobił z rozpędu jeszcze dwa susy i zwinąwszy się w pałąk upadł. Nie zdążył ani wyszeptać, ani wykrzyczeć imion swych bogów. Nie żył.

Siewca śmierci zamarł w bezruchu. Bez wzruszenia przyjrzał się ludziom, których wymordował. 
Bez wzruszenia? Dalibóg nie! Mord rozbudził bestię. Krew zagotowała się w żyłach Rudolfa. Jedyne czego pragnął, to wyrżnąć więcej tych potworów, które zabrały, ukradły jego ukochaną.

Wciąż słysząc w głowie słowo „zemsta” które na nowo nadało sens jego czynom, wytarł miecz. Z ciała człowieka, który próbował uciec wyjął nóż.   

Zatrzymał się. Nie po to jednak, by pomodlić się za martwych. Rozważał, dokąd ma się udać, by ją odnaleźć. 
Za plecami, skały. Dalej, niedostępne góry. Przed sobą, łagodnie opadający stok, kończący się lasem. 

Wśród drzew i krzewów mignęła czerwień. 

Czy to aby nie kolejny  demon? Bardziej stwierdził niż zapytał. A czy tam, za lasem to nie dymy osady? Pewnie tam ją trzymają!
I już wiedział, gdzie szukać. Ruszył po przywiązanego opodal konia. 

Zmęczone całonocnym staniem zwierzę, radosnym rżeniem przywitało pana. Ten bez zwłoki dosiadł go i od razu skierował się na wschód. Ku osadzie, której mieszkańcom poprzysiągł śmierć.

Nie wiedział, że wieści dotrą znacznie wcześniej.

(
- Tatku! Tatku!!

Przenikliwy krzyk oderwał pracujących od zajęć. Wzywany odłożył młot i skinął pomocnikom by pracowali dalej. Podkuwali wyjątkowo niespokojnego konia, a tu ten szczyl głowę zawraca. Ojcowskie serce nie mogło jednak zignorować wołania. 

Drobny jasnowłosy chłopiec odziany w czerwoną kamizelkę, wbiegł na podwórze kuźni. Wpadł jak bomba w ramiona ojca. Kowal, zwany Podwalikiem, przygarnął chłopaka do piersi ruchem szorstkim, lecz znaczonym miłością. 

Gdy pierwsza fala szlochu minęła, zabrzmiały surowe słowa:

- No gadajże, ino mig! Co się stanęło! Pożar we wsi? - Wyobraźnia podsuwała najgorsze wizje. - Pani matka chora!? Czemuż oczy wytrzeszczasz? Ojcaś nie poznajesz? Gadaj, bo skórę złoję! - zagroził na koniec.

Z obawy przed ojcowskim gniewem i wspomnieniem tego, czego przed chwilą były świadkami, oczy dziecka przemieniły się w dwa spodki. Zdarzenia przekroczyły granicę pojmowania paroletniego dziecka. Jedyne co chłopak był zdolny zrobić, to wskazać na drogę. Po czym znów zapłakał, dodatkowo szczękając zębami. 

Kowalowi wydawało się to niepojęte! Jego syn, prawie mężczyzna, co to już sam krowy pasał, płacze i drży jakby mu rodzicieli ubili.

Krzyknął do pomocników, że sami robotę kończyć mają i ruszył w stronę wsi. Czując, że trzymana dłoń syna zaciska się, szloch wzmaga i chłopak za nic sam nie pójdzie, zatrzymał się. Z delikatnością, o którą trudno byłoby posądzać tak potężnego mężczyznę, wziął dzieciaka na ręce. Szkrab objął ojcowską szyję, wtulił twarz w ramię i wypłakiwał z siebie całą grozę. 

Do chaty nie było daleko, lecz już na drodze opadli ich starzy znajomi - dzieci i psy. Pierwsze, obawiając się gniewu kowala, szły w prawie nabożnym milczeniu. Drugie, biegły tuż za dziećmi i jakby również wyczuwały powagę sytuacji. Ujadały mniej niż zwykle. 

Ktoś z hałastry wyrwał się naprzód, bo naprzeciw nim wyszło kilkoro ludzi. Na czoło pochodu wysunęła się zażywna kobiecina. Już z daleka krzyczała:

- Synku, co oni ci zrobili! Kto ci krzywdę jaką wyrządził?

Gdy podeszła do męża, spojrzała na niego z wyrzutem. Zamaszyście wytarła ręce w fartuch i oderwała syna od szyi ojca. 

W ramionach matki, dziecko zaczęło się powoli uspokajać. 

Ludzi zbierało się coraz więcej. Każdy chciał wiedzieć, co się stało. Jakby nie widziano płaczącego dzieciaka, albo roboty brakowało. 

Nie widzieli, by kowal rozpieszczał któregoś z synów i nosił go na rękach.  

- Cichajta ludziska, może tera cosik do rzeczy powi! - cisza zapadła i tylko psy odważyły się ją zakłócić.

Chłopię zaczęło mówić. Cicho wprawdzie, lecz matka i ojciec zrozumieli.

- Na wzgórzu... na Górze Wczele możnego pana... nieżywego znaleźli a on demon jakowyś wstał... z martwych... wszystkich pięciu jak prosiaki... ino jam uszedł... i tera tutej idzie... 

Ostatnie słowa wyszeptał tak, jakby się ich bał.

Podwalikowi, mimo że nie do końca uwierzył, rozwaga podpowiadała ostrożność. A że mir we wsi miał, zaczął wydawać polecenia:

- Matka zbierz dzieciska do chałupy! - ozwały się pojedyncze lamenty. - Inne baby też! - Doświadczenie podpowiadało dalsze postępowanie.

- Bez płaczów mi tu, nie czas po temu! Robić co każę! - rozkazywał, nie dając ludziom wytchnienia.

Kobiety rozbiegły się jak wystraszone kury. Tylko kowalowa żona nad wyraz spokojnie odprowadzała tulącego się wciąż synka. 

Pośród powstałego zamętu unosił się głos kowala:

- Wszystkie chłopy do mnie! Przynieść widły, drągi i cepy! – wydawał zdecydowane polecenia. - Wyjdziem tamtemu na spotkanie!

- Józwa! Leć, obudź Drzewoja, migiem go tu prowadź!

Demon nie demon. Czary starego zawsze mogą się przydać. Rozumował Podwalik.

- Ty Razmir na konia siadaj i na wzgórze! - Wskazał na młodego mężczyznę, który natychmiast pobiegł wykonać polecenia. - Obacz co z tamtymi! Zważaj po drodze! - krzyknął do niego kowal, gdy ten pojawił się, jadąc na ciężkiej chłopskiej kobyle - Szczypawce, której żadną miarą nie szło zmusić do galopu.

- Przynieś mi miecz, Trawój! Ten, co żeśmy rycerzowi złupili! - rozporządził kolejnym człowiekiem. - A sobie łuk weź! Pewno zda się wreszcie!

Reszta chłopów wracała już z zabraną w pośpiechu bronią. Zaraz też i Trawój przyleciał z wielkim, oburęcznym mieczem, na plecach niósł kołczan, w nim łuk i strzały. Podał miecz kowalowi. Zabrakło czasu, by dobrze zważyć go w dłoni, a już posłyszeli tętent kopyt. 

Wracał Razmir, podjechał do środka placu i zsunął się, prawie spadł z konia. 

Zaczęli wypytywać jeden przez drugiego. Teraz dopiero spostrzegli jak zgonił konia i że obaj są przerażeni. 

Razmir rozepchnął tłoczący się i przekrzykujący tłumek. Podszedł do Podwalika.

- Nie gniewajcie się, alem do wzgórza nie dojechał. - Po rozedrganym głosie i rzucanych na boki spojrzeniach znać było, że przeżył nie lada wstrząs. - Ledwom za wieś trzy wajchy odjechał, a naprzeciw jakaś postać na koniu jedzie. Gdym się zbliżył, pozdrowiłem grzecznie, widząc, że to rycerz zbrojny.

Pewnikiem ten, o którym chłopak gadał. Przebiegło wszystkim przez głowy.

Podjeżdżam, on dalej nic... -  język odmówił Razmirowi posłuszeństwa. 

Ktoś z boku podał butelkę. Pociągnął zdrowo. Rękawem obtarł usta. Potrząsnął z niedowierzaniem głową i podjął opowieść: 

- ...jak żem go mijał, to w oczyska mu zajrzałem. Dziwnie błyszczały, jakby Zhizofrenigowi
 albo i inszemu dyjabłowi. I wtedy...  wtedy to....  on jakoś tak zarechotał... chociem cały zmartwiał z bojaźni, to jużem Szczypawkę obracał, by życie ratować... - Z przejęcia zaczął mówić szybko i urywanie. - A ten waryjat miecz wyszarpnął, zachichotał, jak ta jędza cośmy ją ostatniej jesieni na pal nawlekli i... dalej, hajda na mnie! Szczęściem kobyła nie w ciemię bita, w porę przed tamtymi uskoczyła, ino ostrze koło słuchów przelazło! - złapał się za ucho, szukając potwierdzenia swoich słów. - Jużeśmy do dom gnali, a on ci brechtał się jeno i szczerzył... jakoby, jakoby... szalej
 garściami żarł! Jedna prawda, nie gonił za nami. Tera do wsi jedzie!!! 

- Z drogi, psie mordy! - odezwał się ktoś zza pleców. - Drzewoj idzie!

W rzeczy samej, prowadzony przez wysłanego młodzieńca szedł dziad olbrzymi. Biała grzywa okalała starczą twarz. Wyblakłe wargi, krzaczaste siwe brwi, sępi nos i zaspane oczy dopełniały wizerunku wiejskiego guślarza.

- Po coście mnie kowalu tak rano ze snu rwali? -  Rzekł, wyczesując z brody resztki słomy.

- Nie czas na próżne gadanie. Zbieraj do kupy swoje czary. Potrzebne będą! - odpowiedział Podwalik. - Rycerz strasznie okrutny na nas idzie. Znać, że nie taki, jak ten chłystek Donki Szot, co za cudaczne wiatraki nas miał. Z tym łatwo nie pójdzie! Bronić się trza! Więcej ich wszak być może! - uznał rozmowę za zakończoną. Zajął się przeliczaniem ludzi. 

Z Drzewojem, szesnastu chłopa. Nie ma Kacpra z rudym bratem... - liczył - Strachajły - pośmiewiska całej wioski, Radlicza i Onufrego - syna Trawoja. Albo pospali się gdzieś pijani albo... wolał nie myśleć, co im się przydarzyło.

- Wszystkie chłopy za mną, na drogę przed wieś idziem! Drzewoj obok! Reszta z tyłu! - wydał polecenia. - Razmir ty bier ze sobą Szczypawkę. Jakby się pan rycerz w bój wdał, wrócisz do wsi i babom z dzieciskami w las każesz uciekać. 
Kowal wiedział co robi. Wyłącznie Razmir znał miejsce, gdzie schowano majątek w złocie. 

- Jak krzyknę „Brać go!” wszyscy macie konia obskoczyć, jeźdźca na widły brać! Zrozumiano?! 

Wiara odpowiedziała mruknięciami. Każdy dobrze znał tę prostą strategię, pozwalającą złupić niejednego nierozważnego wędrowca. Nikt tylko nie chciał być tym pierwszym, który dostanie się pod miecz. 

Skwapliwie ruszyli za milczącym kowalem i zadumanym Drzewojem. 

Uszli ledwie kawałek drogi od chałup, gdy idący z przodu przystanęli. Zatrzymali się wszyscy, odruchowo wyciągając przed siebie się prymitywną bronią. Trawoj niewprawnymi rękoma założył strzałę na cięciwę. 

Zza lasu, tuż za zakrętem, który zasłaniał drogę, dało się słyszeć stąpanie konia. Stawało się coraz bliższe i  wyraźniejsze. 

Jesteście wreszcie, demony w ludzkiej skórze! Gdzież ją ukryliście? Nie widać jej między wami. 

W milczeniu przyglądał się przeciwnikom. 

Po co te kije? Czyżbyście chcieli walczyć?!  
Zatrzymał się i zawarczał jak warczy dziki zwierz.

Struchleli, wystraszeni wyniosłą postacią i niepojętym zachowaniem. 

- Człeku, nie wiemy skądś przybył, nie wiemy coś za jeden! Źle ci z oczu patrzy i stracha niejednemu napędziłeś - pierwszy z odrętwienia wyrwał się przywódca wioski. - Powiedz czego chcesz. Do wsi i tak nie puścim! Odejdź po dobroci, albo będziemy się barować! Nie chcemy cię ubijać, ale nas tu siła. Nie dasz rady! Nie przejdziesz! - starał się mówić głośno i pewnie. 

Zbrojny mąż i jego koń nadal stali niczym posągi. Gwałtownie zatrzasnął przyłbicę. Jego mowa zabrzmiała jak ostrze lodu:

- Daję wam czasu tyle tylko, ile potrzeba, by przyprowadzić Vidianę - zdumieni wieśniacy popatrzyli po sobie. 

- Jeśli żadnej szkody nie zaznała, puszczę was żywych. Jeno domostwa jako przestrogę oddam płomieniom! 

W odpowiedzi mocniej ścisnęli styliska, twarze stężały. Zaciśnięte zęby i rozszerzone źrenice świadczyły o zwierzęcej determinacji.

Kowal trącił Drzewoja, ten rozumiał, że na nic czary, jakimi leczył chore na wzdęcie krowy. Będzie potrzebna magia. Silna i prawdziwa.

Jeszcze raz odezwał się kowal:

- Jako się rzekło, nie przejdziesz panie. Idź swoją drogą, albo jak psa ubijem! - zagroził. - Może i paru ranisz, ale dalej nie puścim! – ściszonym głosem dodał ostatnie słowa.

Jeździec i koń ani drgnęli.

Siwy dziadyga to guślarz. Heretycki zabobon i tu dotarł. Pewnie zaśmiałby się do swoich myśli, lecz nie mógł zapomnieć o porwanej w noc Vidiany.

Starzec był gotów zaatakować tego pachołka Szelela swoją najsilniejszą bronią. Urokiem, który powodował kołowaciznę. Mamrocząc tajemne słowa złożył ręce, by wykonać skomplikowane ruchy...  

Na wszelki wypadek chłopi cofnęli się o krok. Wszyscy z wyjątkiem kowala.

Oraz rycerza, który rzekł:

- Sami tego chcieliście! Ma cierpliwość dobiegła kresu!

Przy ostatnim słowie dosięgnęła go fala tandetnej magii. Spłynęła nie czyniąc żadnej krzywdy.

Zaśmiał się szyderczo. Szybkim sięgnął po wiszący przy siodle topór. W drugiej ręce dzierżył wyjęty nie wiadomo kiedy nóż. 

Rzucona broń minęła się w locie. Świsnęło przecinane powietrze. Z głuchymi uderzeniami, bezbłędnie trafiły. 

Kowal ze zdziwienia spojrzał na sterczący ze swej piersi zdobiony trzonek i krwawy wykwit wokół niego. Chcąc wyjąć nóż, chwycił go oburącz. Szarpnął. Upadł z jękiem, nadziewając się na ostrze.

Białe włosy i broda starca w jednej chwili stały się  czerwone. Jego twarz, zamieniona przez topór w krwawą miazgę, uprzytomniła reszcie los, jaki ich czeka. 

Wśród wieśniaków zapanował zamęt, nie wiedzieli, co robić. Gdy brakuje przywódcy, zastępuje go panika. Jedni, zrywali się by wiać, inni zbili się w ciasną gromadę. Wyglądali jak stado kur, na które za chwilę spadnie jastrząb.

Drapieżnik wiedział co czynić. Instynkt dyktował mu postępowanie. Szarżował z wzniesionym w prawej dłoni mieczem. Od pancerza odbiła się nieudolnie wypuszczona strzała. 

Na gościńcu zadudniły kopyta jeszcze jednego konia. To Razmir gnał do wsi. 

Trzy świetliste błyski i trzy ciała legły, jak skoszone ręką Żniwiarza
. Dwóch chłopów nadbiegło, godząc widłami od tyłu. Dostrzegł ich kątem oka. Obrócił konia, który aż przysiadł na zadzie. Pierwszy z odważnych osunął się z rozpłataną głową, drugi zdążył sparować cios i odskoczyć w bok. 

Widząc to, następni nabrali odwagi. 

Nagły skok konia i kolejna ofiara padła zmiażdżona kopytami. Jednocześnie miecz upomniał się o tego, który przed chwilą umknął. Zginął od ciosu w plecy. 

Jakiś chłop roztropny chciał podciąć cepem konia. Ten, wyćwiczony i wyczuwając niebezpieczeństwo, odskoczył, a jego pan ciął celnie na odlew.

Ponownie rozbiegli się, chowając w lesie. Uciekli, nie patrząc nawet czy ich goni, ani ilu konających zostawili na drodze. Ujrzeli tak wiele śmierci, że już na nic woleliby nie patrzeć.

Rudolf nie zamierzał nikogo ścigać. Był pewien, że nie ujdą. Wrócą do domów. Tam dokończy dzieło. 

Nogą odwrócił ciało kowala na plecy. Nie poświęcił jednej chwili by przyjrzeć się zastygłej w śmiertelnym grymasie twarzy. Wyszarpnął swoje ulubione ostrze. Podobnie uczynił z toporem. Z tego, co pozostało z głowy Drzewoja ostrze wyszło z obrzydliwym mlaśnięciem. 

Sprawnie dobił rannych, nie zważając na ich prośby i błagania. Ostatniego złapał za włosy. Boleśnie odchylił mu głowę do tyłu.

- Błagam panie... nie czyń... jam... niczemu... - wystękał ranny.

- Gdzie ją trzymacie?! - zapytał twardo.

- Aahrrg... jam nie winien... - jęczał chłop, przewracając oczami.

- Powiesz, gdzie ją trzymacie i skrócę ci cierpienie.     

- Kogo panie?... ahh... jam nie winien... - z na w pół odrąbanego ramienia wciąż ciekła krew.

Kłamliwe psy, nie zasługujecie na to, by kalać ziemię. 

Jedno głębokie cięcie i trzymał w dłoni głowę trupa. Z szyi sikała posoka. Nie zważał na to, że ochlapała mu twarz, ręce i zbroję.

Wstał, przywołał konia. Ogier, na podobieństwo wiernego psa, podbiegł strzygąc uszami. Rycerz wskoczył na koński grzbiet i skierował się do wsi. Tam, gdzie trzymają Vidianę. Tam, gdzie może cierpi. 

Może patrzą na nią z pożądaniem? A może... 

Tego by nie zniósł. Popędził konia. 

Jeśli ktokolwiek ją dotknął, obetnę mu obie ręce. 

Taki miał być początek.

(
Wieś przywitała go ciszą. Ciszą, bo zjadliwe szczekanie psów nie miało znaczenia. Oprócz nich nie napotkał nikogo.

Każda chałupa pozdrawiała go zamkniętymi na głucho okiennicami. Wśród tej pustki zaklekotał z nagła zwolniony łańcuch studni.

- Precz, precz, precz, precz...

I to ucichło, urwane głośnym pluśnięciem wiadra.

Zsiadł z konia i puścił go samopas. Wiedział, że nie umknie i że przybędzie na wezwanie. Z mieczem w dłoni kopnięciem otworzył drzwi najbliższej chałupy. 

Porozrzucane w pośpiechu sprzęty, płonący pod kuchnią ogień. 

Przeszedł izbę będącą jedynym pomieszczeniem. Nogą rozrzucił polana po podłodze. Zabrał dwa palące się najżywiej. Wyszedł przed dom i przyłożył ogień do strzechy. Wilgotna od nocnej burzy, nie chciała się zająć. Skwierczała tylko i dymiła. W końcu płomienie zwyciężyły i poczęły pełgać w górę dachu. 

Uczynił to samo z drugiej strony. Gdy zaglądał do kolejnego domostwa, pożar na dachu pierwszego rozprzestrzenił się na dobre. Ze środka dobywały się kłęby dymu. Dom, który odwiedził, podzielił los poprzedniego. Płomienie żółto złotymi jęzorami lizały obie powały.

Gwizdnięciem wezwał konia. Chwycił za wodze. Choć zwierzę było zaprawione w potyczkach i bitwach mogło się spłoszyć. 

Podchodząc do kolejnych drzwi dojrzał, że są lekko uchylone. Puścił konia. Końcem miecza wepchnął odrzwia do środka. Z wnętrza, mimo szumiącego za plecami ognia dobiegał szloch. Śmiało wkroczył. 

W kącie izby, tuląc dwoje dzieci, siedziała kobieta. Mniejsze rzewnie płakało. Przestała je uspokajać. Spojrzała wyzywająco na rycerza. 

Chłopak, który przyniósł nieszczęsną nowinę, również się odwrócił. Natychmiast schował twarz w fałdy matczynej sukni. Demon przyszedł po niego! 

Zakuty od pasa w górę w stal. Głowa z metalu zwieńczona nietoperzymi skrzydłami. Zamiast twarzy, jedynie cień. Tam gdzie powinny być oczy, dwa jarzące się punkty. Umazany krwią i wnętrznościami. W ręku miecz, matowy od zakrzepłej juchy. 

Choć serce wywołując nieznośny ból skurczyło się, matka wstała i rzekła mężnie:

- Precz stąd antychryście! Precz od moich dzieci! 

Milczał chwilę, po czym ochryple powiedział:

- Powiedz, gdzie ją trzymacie, a daruję dzieciom życie. 

- Nikogo tu nie trzymamy! Precz stąd! Cośmy ci winni? - prawie płakała, lecz nie zamierzała ulec. - Odejdź i ostaw nas w pokoju! Precz!!

- Mów kobieto, gdzie ona! To twoje ostatnie chwile! – rzucił przez zęby, podchodząc bliżej.

Zasłoniła potomstwo rękoma. Dumnie i nieustępliwie stała naprzeciw niego.

- Nikogośmy tobie nie zabrali! Czy ci bogowie rozum odebrali? Idźżesz do piekieł skądś przybył! Nie straszne mi twoje groźby! Precz rzekłam!!

Może ona mówi prawdę? - Myśl pojawiła się i od razu zniknęła. Nie było czasu na wątpliwości. Zamachnął się z półobrotu, celnie i silnie. Głowa kobiety potoczyła się po klepisku. Dzieci wciąż kurczowo trzymały się sukni matki. 

Wyszedł szybko i zaryglował drzwi. Z innej chaty wyniósł naręcze płonących polan. Wziął tyle, ile zmieścił w garści i ruszył przez wieś rzucając je na domostwa. Musiał obrócić trzy razy, nim na wszystkich dachach zakwitł ogień. Ostatnie pochodnie rzucił na chatę, w której zamknął dzieci.

Tkwił pośrodku pustego placu, patrząc na swe dzieło. Wsłuchiwał się w szaleństwo płomieni i dziecięcy krzyk. Rozmyślał nad podłością tego świata i nad tym, jak odnaleźć swą miłość.

Z lasu przyglądało mu się kilka postaci przerażone bestialstwem. Ocaleni z pogromu nie wiedzieli, co z sobą począć. Jeden człowiek, dla nich demon z czeluści piekieł, zniszczył całe ich życie. Jak i on, nie mieli dokąd się udać. 

Na trakt wybiegł płonący pies. Jego skowyt przebił się przez szum ognia. Gnał na wschód, niosąc płomienie na swej sierści. 

Norn Rijter bez dalszego wahania dosiadł konia. Porównywał swój los do przeznaczenia jakie spotkało kundla. Wydało mu się to trochę zabawne i dlatego podążył jego śladem.

Rozdział 2

Młode dziwki, któż ich od czasu do czasu nie potrzebuje? Jedna z opierających się niedbale o ścianę wydała się w miarę ponętna. 

Pokręcone, czarne jak najprawdziwszy węgiel włosy opadały na smukłe ramiona i szyję. Twarz bardziej dziewczęca niż kobieca. Niczym nie przypominała koleżanek po fachu. 

Tłuste, obleśne kurwy. 

Gdybym tej młodziutkiej tu, w tym zakątku sprzedajnej miłości nie znalazł, wziąłbym pewnie którąś z nich. 

Wybór był bardziej niż oczywisty.

- Ile bierzesz? - Przez twarz przemknęła niepewność w postaci lekkiego rumieńca, którego puder nie dał rady ukryć.

- Dwadzieścia - odrzekła, siląc się na śmiałość. Takie narowiste nastolatki nie wiedzieć czemu utarło się nazywać dzikimi osiołkami
.

Dopiero z bliska spostrzegłem, że wybielacz na twarzy nie służy wyłącznie podkreśleniu piękna. Przede wszystkim ma zasłonić paskudne sińce pod oczami. Raczej nie wyglądały na siniaki z niewyspania. Cóż, przy mnie raczej żadna z tamtych macior jej nie uderzy. Alfonsi też niech mi lepiej w drogę nie wchodzą. Nie znosiłem ich wrednego zawodu, jakby mój był lepszy.

- Dobra, idziemy - złapałem ją za rękę i pociągnąłem za sobą. Nie miałem zamiaru silić się na jakieś czułości. Dziś na noc potrzebowałem dupy.

Doprawdy, zabawne. Najemny zabójca nie chce być sam. Takie tam fanaberie, ale mnie rozbawiły. Zapomniałem gdzie i z kim jestem. Zachichotałem do własnych myśli. 

- Z czego się śmiejesz? - spytała małolata.

- A co? Mam ku... twa mać płakać? - krzyknąłem na nią, zawstydzony swą beztroską.

Przez dalszą drogę do gospody „U Hashishina” milczeliśmy. Zapomnienia i zatracenia, oto czego potrzebowałem. 

Nie dalej jak tydzień temu znaleźli mnie w tym zapomnianym przez bogów mieście. Skądś musieli się dowiedzieć, że trudnię się zabijaniem. Ale, do diabła! Nie takich ludzi, jakiego chcieli bym zabił dla nich! Chłopi okazali się sprytniejsi, niż na to wyglądali. Nie dość, że bez przerwy miałem przed sobą pełny kubek przepalanki, to jeszcze zaproponowali mi tyle złota, że zapewne sami nie znali jego wartości. Byłem akurat bardzo biedny i bardzo bezrobotny...

Kmiecie chcieli, bym uśmiercił jakiegoś rycerza. Ów jednak okazał się tęgim zabijaką. Na rozstajach pełno było listów gończych rozesłanych za mordercą co najmniej czterech tuzinów ludzi.  

Od tych wszystkich kłopotów, które wcale nie były moją specjalnością, chciałem choć na chwilę uciec. Liczyłem, że uda się w ramionach dziewki, która szła potulnie za mną. 

- Lubisz to robić? - zapytałem, starając się nadać pytaniu obojętny ton.

- Pewnie, że tak.  

Spodziewałem się wzruszającej opowieści o chorej matce, głodującym rodzeństwie i takich tam. Tak podpowiadało doświadczenie zdobyte w moim, równie skurwysyńskim, zajęciu.

Większość stałych bywalców i przypadkowych gości zajęta była swoimi sprawami. Jedynie karczmarz rzucił mi zza szynkwasu porozumiewawcze mrugnięcie. Miał przy tym minę starego jebaki wyjadacza.

Stary, głupi buc. Pomyślałem o wstrętnym moim oczom grubasie. Wycieraj swoje kubki, łachudro, nie dla psa kiełbasa, ni dla kota kawior.    
Taki człeczyna każdemu by się wydał szpetny, gdyby tuż przed oczami miał to co ja. Zgrabny tyłeczek kołysał się miarowo, w takt stawianych po schodach kroków. Długie, zgrabne nogi, podobnie jak ich kształtne zwieńczenie obiecywały wiele. Bardzo wiele.

Żywiej zagrało serce. Prawie wbiegłem po schodach, wyprzedzając zaskoczoną dziewczynę. Z galanterią otworzyłem drzwi i szerokim gestem zaprosiłem do środka. Weszła, próbując się nie uśmiechać.

Na świecie nie jest wolny od przywar nikt przecie
... Omiotłem spojrzeniem pokój, czegoś chyba brakowało. 

- Poczekaj chwilę! - rzuciłem, gdy już siadła na wyrku, nie zasługującym na miano łóżka.

Nie zdążyła pewnie dobrze się rozejrzeć, a już byłem z powrotem. Nie sam. W ręku miałem okazałą butelkę najlepszego wina, jakie można było kupić w tej spelunce. Chciałem ją poczęstować, lecz ona po raz kolejny tego wieczoru przejęła inicjatywę.

- Płacisz teraz, nim się upijesz, albo sobie pójdę.

Zatkało mnie, ale tylko na moment. Sięgnąłem po pieniądze. Nie licząc, podałem jej pełną garść monet. 

- Proszę, to dla ciebie. Ale pamiętaj, mam prawo do reklamacji - z trzymanej w drugiej ręce butelki pociągnąłem spory łyk. - Napij się. Na koszt firmy. 

Napiła się, a jakże, lecz wpierw przeliczyła pieniądze i wcale nie oddała reszty. Życie zdążyła trochę poznać. 

- Bądź tak dobra i rozbierz się sama. 

Bez o ciągania rozsznurowała długą suknię, zdjęła ją przez głowę, uwalniając drobne piersiątka. Pozbyła się tandetnej bielizny. Patrzyłem z wzbierającą w kroczu żądzą. 

W końcu zdjęła buty. Zostałem w swoich. 

Jeszcze przez moment podziwiałem szczupłe, pełne wdzięku ciało, po czym rzuciłem się na nią jak wygłodniałe zwierzę. Nie pozostało jej nic innego, jak mocno trzymać się łóżka. Miało przynajmniej tę zaletę, że nie trzeszczało. Dobrze, że przynajmniej nie stękała, kiedy ją maltretowałem. 

A po wszystkim i tak nie mogłem zasnąć. 

Zszedłem więc na dół, do pełnej głosów i dymów sali. Kupiwszy wino czmychnąłem na górę. Nie dla mnie dziś, przy tak melancholijnym nastroju, siedzenie pośród pstrej zbieraniny. Zwykle kończyło się to solidną bijatyką. 

Siedząc w ciemnościach, które niezwykle sobie ceniłem, sączyłem trunek prosto z butelki, postanawiając mocno, że za jego pomocą poukładam sobie w głowie. 

Ona wciąż spała. Mocniej skuliła się przez sen. Narzuciłem na nią koc. Chyba poważnie przejąłem się tym dzieciakiem. Czyżby budziła się we mnie niezwykła, jak na człowieka od mokrej roboty, wrażliwość?

Mniejsza z tym.

Zacznijmy od początku. Początku? Jakiego początku? Nawet nie wiem, kiedy wszystko się zaczęło. Czy wtedy, gdy obudziłem się galopując na koniu pośród burzy? Czy wtedy, gdy coś zdrowo rzuciło mną o ziemię i „przypomniałem” sobie przeszłość? Co za bzdury! Być może moja historia zaczęła się w klasztorze. Lecz i ten epizod wydaje się nie do końca wyśnionym majakiem. A może nadal śnię? Na tego typu myśli człowiek wynalazł jedno doskonałe lekarstwo.

Pociągnąłem solidnie z flaszki.

Chociaż wytężam umysł nie jestem w stanie rozwikłać tkwiących we mnie zagadek. Moja przeszłość była i wciąż, do diabła, jest murem, którego nie sposób ani przeskoczyć ani rozbić. Nawet obejść się nie da. Czasami ktoś przerzucał na moją stronę kamienie - drobiny wspomnień. Niektóre raniły, inne były całkiem miłe. Większość była kolejnymi zagadkami. Kolejne ułudy. 

Lepiej się napić. 

Czyje to kpiny? Moje z siebie samego? Przecież znam siebie i swoją wartość. Choć zarazem, czuję się jak obcy w obcym ciele. Nie śmiało się ze mnie to dziecko, które zabrałem z ulicy. Przeznaczenie też sobie ze mnie nie szydzi. Ono jest obojętne na wszystko i wszystkich. Prędzej to ja kpię sobie z niego, żyjąc wciąż na krawędzi. Może to pieprzone wino robi mnie w konia? Tak, oto winowajca! Drwi sobie w najprostszy z możliwych sposobów. Kończy się. Lepiej bym ja z nim skończył. 

Golnąłem do samiutkiego dna.

Przednie to wińsko! Szkoda, że już go nie ma. Gdyby mi się chciało, zszedłbym po jeszcze jednego i uporał się z tymi kretyńskimi egzystencjalnymi problemami
. Głowa ciąży... Ręką ruszyć nie mogę...  Myśli jakoś mętne... O, bogowie! Jakże spać się chce. Nic, tylko zasnąć...

Zaraz! 

Nagłe olśnienia mają do siebie, że przychodzą całkiem w najmniej niespodziewanych momentach. 

Co za jedni? Bogowie? Panowie i panie, którzy ponoć decydują o losach świata? Może oni będą coś o mnie wiedzieć? Tak, jutro udam się do ludzi mających z bogami jakieś konszachty! Nieważne - kapłani, wróżki czy szamani. Na pewno coś poradzą. Jakem La Dyslayer.

I to była ostatnia świadoma myśl, nim udałem się w objęcia boga, którego imienia, jak i wszystkich pozostałych, nie pamiętałem. Mętnie kojarzyłem, że rozpoczynało się na literę „O”
.

(
Dlaczego, do kurwy nędzy, człowiek jest taki głupi? Nie da się ukryć, odbiło mi. Ściągam sobie jakieś małoletnie dziwki. Użalam się nad nimi, upijam, i znów użalam. Nad sobą samym. 

Och żesz, moja głowa! 

Jeszcze ta młoda suka. Nie dość, że darowałem jej życie, to zwyczajnie mnie okradła! 

Niech piorun strzeli ten kapeć w gardle! Pić! 

Nieopatrznie pod rękę nawinęła się pusta butelka.

Precz z nią!
Ciśnięta flaszka wyleciała razem z tandetnie wstawioną szybą. Szkło poleciało w dół i zabrzęczało na bruku.

- Co za cham... - usłyszałem pełen gniewu głos.

- Zamknij się, parchu jeden! - czasem bardzo lubię warczeć. - Bo jak zejdę to ci nogi z dupy powyrywam i okręcę dookoła szyi! – Nie da się ukryć, byłem w nastroju, by dopełnić gróźb. 

Nie minęła chwila a otworzyły się drzwi. Stał w nich szynkarz. Ten, co miał tik w oku. Był dokładnie takim tchórzem, na jakiego wyglądał. Nie przyszedł sam. Za tłuściochem stali dwaj pachołkowie z pałkami w rękach. 

- Pan szanowny co za demolkę uskutecznia?! Jak energia rozpiera, ta zara wyrzucim! Nie trza mi tu gości, tfu, co od rana burdy wszczynają! - Za wszelką cenę starał się przybrać groźny wyraz nalanej twarzy. Rozwścieczył mnie tylko. Mógłbym ich porąbać nim odszczekałby te słowa, ale postanowiłem być dziś wielkoduszny. Darowałem im życie. 

Po pierwsze - potrzebowałem tego lokalu, po drugie i ostatnie - gdybym zabił ich tak otwarcie, straż miejska i kat uatrakcyjniliby mój pobyt w Skorinto. Więcej kłopotów chwilowo nie potrzebowałem.

- Wybacz szanowny gospodarzu. Tkwią we mnie moce, których czasem nie potrafię okiełznać. Proszę, oto drobne zadośćuczynienie. - Blask złotych monet odbił się w jego oczach. 

Jak każdy inny oberżysta, tak i ten był łasy na pieniądze. Zgarnął je zwinnie, odwrócił się i wyszedł.

- Co tak stoita! Do roboty, lenie jedne! - Pogonił podobnych do siebie jak dwa pnie, pachołków.

Z ulgą zamknąłem drzwi. Trochę się uspokoiłem. Niewiele. Na tyle, by zacząć trzeźwiej myśleć. Nie na darmo wpajano nam, żeby nigdy nikogo i za nic nie przepraszać. Teraz też nie musiałem się upokorzyć. Moje szczęście, że ta kurewka, nie znalazła wszystkich pieniędzy. 

(
Większość sądzi, że do konia trzeba mówić „wio” i to wystarczy. Wystarczy, ale wyłącznie siwkom ciągnącym chłopskie furmanki. Z moim Frento rozumieliśmy się bez takich głupich okrzyków. Ten koń to prawdziwy skarb. Mam go od samego początku. To jest, od pewnej przygody w pewnym podupadającym zajeździe. Dzięki szybkim nogom i mądrej głowie podpowiadającej mu, kiedy uciekać, wyciągnął mnie z niejednej opresji. Czasami jego pan miewa dzikie zapędy i chce samotnie pokonać pułk krasnoludzkiej piechoty. Nie, Frento nie był tchórzem. Był rozważny. I był tak wyszkolony, że żaden bojowy rumak nie mógł mu dorównać. Bo też i nie był żadną tresowaną
 wojskową kobyłą. Był jedyną istotą, o której bez fałszywego wstydu mogłem powiedzieć, że jest moim przyjacielem. Podobnie jak i ja lubił poranne treningi. Musiałem być wszakże w dobrej formie. Mój przeciwnik do słabeuszy nie należał.

Gdy znaleźliśmy się za miastem, znalazłem dość szeroką polanę. Od razu skoczyliśmy w galop. Frento uwielbiał takie ostre gnanie, a przestąpywanie z kopyta na kopyto w stajni znużyło go wystarczająco. Rześki i pełen wigoru rwał się do biegu niczym źrebak. Wręcz przeciwnie do jego pana.

Szarża na kępę drzew. Miecz sam wskoczył w dłoń. Szybka wymiana udawanych ciosów. Ogier sam ustawia się bym łatwiej mógł trafiać. Lekkie kopnięcie piętami, odskakujemy. Chowam się kuląc za końską szyją. Z tyłu też atakują! Zasłona na wyprostowanej ręce. Błąd! Straciłbym ramię. Zwrot. Koń wyrywa trawę kopytami. Wyobraźnia podsuwa obrazy wrogów. Trzeba zawsze atakować przywódcę. Frento gna, jakby miał się za chwilę wznieść. Unik. Wierny koń, rozumiejąc co zamierzam, pochyla łeb... 

Słońce praży, na niebie żadnej chmurki. Gorąc jak w piecu. Obaj spoceni, mokrzy jak nieboskie stworzenia. Skórzany kubrak klei się do ciała. Sierść konia lśni. Tylko kretyni zostają rycerzami i noszą zbroje. Świat musi stać się uboższy o jednego z nich. 

Bezgłośna komenda. Frento rusza, najpierw powoli, z rozmysłem. Stępa, galop i wreszcie cwał. Przeskakuję kilka razy przez koński grzbiet. Mocna rzecz dla mocnych mężczyzn. Miecz wraca do dłoni. Kopyta walą o ziemię. Koncentracja. Zbliżamy się. Skupienie. Delikatny skręt, schylam się przed smagającymi gałęziami. Nagły wypad i gdyby ktoś się nawinął pod miecz niechybnie straciłby głowę.

Na dziś wystarczy. Jeszcze parę przebiegów, jeszcze kilka rzutów nożem i innych ćwiczeń, by nie przystawać zbyt nagle. Możemy wracać.

Pełen satysfakcji z dokonanych czynów walecznych zacząłem rozważać, dokąd się udać. 

Wolałem się nie zastanawiać, skąd u mnie te wszystkie umiejętności. W klasztor, w którym ponoć się szkoliłem coraz mniej chciało mi się wierzyć. 

Może jak i Frenta darowali mi je... bogowie? Ach, oni. Przecież miałem dziś pogadać z tymi koleżkami. 

Czas więc wybrać się do świątyń czy innych instytucji parających się ogłupianiem. Wcześniej jednak pojechaliśmy obydwaj dobrze się umyć i napić. Uczciwie na to zasłużyliśmy.

Przyglądający się wyczynom LaDy’ego ubogi chłop, pomyślał ni w pięć ni w dziewięć: To się dopiero panom we łbach pokiełbasiło. Nie dość, że drwa na opał mieczem rąbią, to jeszcze ich nie bierą i same se ze sobą gadają. Baba nie uwierzy w takie dziwy. Bedą kłopoty, oj bedą.
Proste myśli pojawiły się w prostym umyśle. Były jak wszystko co proste, słuszne.

(
Dokąd indziej mógłbym się wpierw udać, jak nie na rynek. Prowadząc konia szedłem główną ulicą Skorinto. Spacer wśród rozgrzanych, pstrych kamienic był mi zupełnie obojętny. Podobnie, jak otaczająca mnie pstrokata ciżba. 

Mijałem gwarny tłum spieszących w sobie tylko znanych sprawach ludzi i nieludzi, wypatrując jakichś szyldów czy wyróżniających budynków. Może kogoś zapytać? Chyba psa z kulawą nogą. Lepiej nie zwracać na siebie uwagi.

Hałastra żuli, kupców, przekupek, szlachetek i panów mniej lub bardziej możnych przewijała się obok. Każda z istot - z wyjątkiem zapracowanych kieszonkowców - w duchu zapewne przeklinała tłok i ścisk.

Z oddali wyłoniło się wreszcie to, czego szukałem. Kopuła okrywająca budynek, znajdujący się jakieś czterysta kroków na lewo, z daleka odróżniała się od spadzistych, głównie brudnoczerwonych dachów zdobionych gdzieniegdzie mansardami bądź maszkaronami. Cała lśniąca, aż kapiąca od złota i srebra, zwieńczona pięciokątnym symbolem, mającym w szczycie czteroramienny krzyż. Nie obchodziło mnie, czyj to symbol, ani co przedstawia. Interesowało mnie, czy kryje się za nim bożek dostatecznie silny, by rozwikłać dręczące mnie pytania.

Gdy podszedłem bliżej, mimo otaczającego szumu, zza zamkniętej, wielkiej bramy ze środka dało się słyszeć śpiew.

Pod bramą, jak zwykle w takich miejscach, żebracy nachalnie napraszali się o jałmużnę. Ich kalectwa, choroby i wynaturzenia nie wzbudzały litości. Raczej obrzydzenie. 

Ulokowawszy konia w zajeździe znajdującym się po przeciwnej stronie ulicy, nakazałem mu cierpliwie czekać. Właściciel zajazdu nie robił żadnych trudności. Za odpowiednią kwotę, obiecał, że stajenni zajmą się Frento, aż do mojego powrotu. 

Pielgrzymi wraz z miejscowymi przepłukiwali gardła i snuli opowieści o świecie i o tym jak bardzo chcieliby go zmienić. Może później dołączę. Teraz miałem interesy do załatwienia. 

Wychodząc odruchowo sprawdziłem rynsztunek. Wszystko na miejscu. Broń czeka i niecierpliwi się. Ruszyłem do świątyni.

Na progu złapał mnie za kostkę jeden z żebraków.

- Zlituj się łaskawy panie, jam żołnierz za ojczyznę ranion. Zlituj się.

Chwycił mnie jedną dłonią. Drugiej, jakby się mogło wydawać, nie miał. Jeszcze nie wiedział, że zaczepił nieodpowiednią osobę. Brudna twarz, oczy cwanego lisa, szczerby między zębami i łachmany tylko irytowały. Inni patrzyli niczym psy. Dam jednemu, obskoczą mnie jak rannego dzika.

- Żołnierzem byłeś, mówisz?

- Tak łaskawco, daj staremu wojakowi choć srebrnika.

- To pokaż jak uciekałeś z pola walki, łachudro! - Kopnięcie w twarz sprawiło cud. Były żołdak odnalazł schowaną za plecami rękę i zaczął uciekać. Najpierw na czworakach, potem wyprostowany.

Nikt już nie patrzył w moją stronę.

Uchyliłem odrzwia, za nimi wśród tajemniczych oparów, śpiewów, migotliwego światła świec przyczaił się inny świat.

Wnętrze, znacznie większe niż wydawało się z zewnątrz, wypełniali modlący się ludzie. Sklepienie ginęło gdzieś w górze pośród dymów z wonnych kadzideł i płonących ogni. Spotęgowana mowa to wznosiła się, to znów opadała.

Kończono właśnie podniosłą inwokację i z wolna milkły krzykliwe głosy kościelnych śpiewaczek. Na podwyższenie przed wiernymi wyszedł kapłan. 

Niezły świr. Pomyślałem. Ciekawe, kogo tu czczą? Sądząc po freskach jakiegoś bożka płodności.

Na tyle, na ile pozwalał mdły blask, dostrzegłem pokrywające ściany płaskorzeźby. Nic wyjątkowego. Tysiące miłosnych pozycji. Nie ma co, nieźle trafiłem. Umieszczone tu chyba wszystkie możliwe kombinacje i warianty. Gorzej, bo nie tylko między ludźmi. Część poczwar wyglądała nie najciekawiej i skłamałbym, gdybym powiedział, że je rozpoznaję. Miały rogi i kosmate nogi zakończone kopytami. Szczerzyły kły w nieludzkich uśmiechach. Ciarki przechodziły, gdy się patrzyło na te bezeceństwa. Kto przy zdrowych zmysłach kopuluje ze skrzyżowaniem kozy i człowieka? 

Lecz oto kapłan stojący tyłem do tłuszczy począł przemawiać:

- Nadszedł czas! Nadszedł czas, powiadam wam! Uświęćmy imię Jego! Oddajmy mu nasze ciała i dusze!

Obrócił się efektownie zrywając z siebie błękitny habit. Wyciągnął dłoń. Palcem wskazał wybrankę. Pozostali, jakby potracili rozumy, zaczęli rozbierać siebie i stojących najbliżej.

Na wszelki wypadek cofnąłem się pod ścianę. Stanąłem w zbawczym cieniu rzeźby, przedstawiającej równie potężnego mężczyznę jak ten z przodu, który z diabolicznym uśmiechem kopulował z jakąś leciwą dewotką. 

Popełniłem spory błąd wchodząc tutaj. 

Dookoła rozpętało się piekło. Dzieci, starcy, kobiety, mężczyźni utworzyli ciasny splot ciał. Każdy z każdym, wszyscy ze wszystkimi. Na wszelkie możliwe i niemożliwe sposoby. Gigantyczny węzeł żądz i niezaspokojenia. Wybałuszone oczy, rozlatane języki, drgające pośladki, starcze wola, dziecięce ciałka, zmieszane w jeden wielki pseudomiłosny kłąb. Obrzydlistwo, to doprawdy, mało powiedziane.

Pora iść - postanowiłem.

Poczułem dotyk na ramieniu. Obejrzałem się natychmiast i choć nogi się pode mną ugięły już ściskałem rękojeść sztyletu. Rzeźba ożyła! Na widok pazurzastej łapy, która mnie chwyciła lęk przebiegł po plecach niby stado mrówek. 

- Spokojnie bracie, bo się jeszcze skaleczysz. Nie zamierzam niszczyć życia. Jak widzisz my je tu pomnażamy.

Mówił tak łagodnym, wręcz natchnionym głosem, że prawie mu uwierzyłem. Na szczęście tylko prawie. To, co z początku wziąłem za posąg, było perfekcyjnie zbudowanym facetem, który, sądząc po ruchach, równie doskonale panował nad swoim ciałem. Ciekawy przeciwnik, lecz niestety nie tu, gdzie mogło być ich więcej

- Jak to możliwe, że powstrzymałeś się przed uczestnictwem w naszym Wirze Życia? - zapytał uduchowionym tonem, któremu zaprzeczał jednak demoniczny blask oczu.

- Trenuję jogę. Co czwartek - grunt to bezczelność. - A jak tobie udaje się stać bez ruchu tyle czasu? – zapytałem bezceremonialnie strząsnąwszy łapsko z barku.

- Widzę, że coś cię dręczy synu.

Miał rację, trudno się skoncentrować, gdy dokoła kilkadziesiąt osób jęczy, dyszy, płacze i zwija się w spazmatycznych uniesieniach.

- Chuj ci do tego, szczwany kolego! - wypaliłem. Myślałem, że wszedłem do świątyni, a znalazłem się w jebalni na płozach.

- Szukałeś więc odpowiedzi na dręczące cię pytania. Wyrzecz je, a nasz Pan cię wysłucha. - Nadal twarz z kamienia. Dodatkowo wydawało mu się, że przejrzał mnie na wylot.

- Jedyne, co twój pan ma do powiedzenia, nosi między nogami!

- Żal mi cię. Między zwierzęciem, a człowiekiem leży coś, czego nigdy nie zaznałeś i nie poznasz.

Proszę, jeszcze filozoficzne sentencje. 

Co mnie zdziwiło, to fakt, że nikt nam nie przeszkadzał, a cały czas rozglądałem się, czy nie zbliżają się jego pobratymcy. Dla pewności i zabezpieczenia tyłów oparłem się plecami o skrzydło drzwi.

- Wiesz co, chyba już pójdę. Miłego pieprzenia! - rzuciłem na pożegnanie.

- Szkoda, że mi nie ufasz - zrzucił z siebie szaty. - Będziesz się jeszcze długo błąkał, nim odnajdziesz to, czego szukasz. A mogłem powiedzieć ci więcej niż myślisz. 

Już byłem na zewnątrz. Już w pośpiechu domykałem bramę, a jeszcze dostrzegłem jego szatański uśmiech. Błysnęły kły. A między nogami... Nie, nie gigantyczny członek. Tego bym się nie wystraszył. 

On miał tam ogon. Najprawdziwszy, zwierzęcy ogon!

Oblany zimnym potem, z trudem panując nad rozdygotanymi rękoma wyszedłem na ciepły, słoneczny dzień. Ponownie przeniosłem się do innego świata. W miarę normalnego świata, zaludnionego przez w miarę normalnych ludzi, których bardzo teraz potrzebowałem. 

Wystarczy wrażeń jak na jedno przedpołudnie. Spuściłem głowę, dobrze że żebraków wymiotło. Chociaż... szkoda, że ich nie ma. Chętnie bym któregoś ucałował, dotknął choćby, podarował co nieco. Byle tylko uspokoić rozklekotane myśli.

Najbardziej sprężystym krokiem, na jaki było mnie stać, podążyłem w górę ulicy. Potrzeba mi jakiejś cichej lecznicy, w której głównym lekarstwem byłoby mocne piwo.

(
Pokrzepiony ludzką strawą i wzmacniającymi napitkami bez trudu odnalazłem kolejne zadziwiające miejsce. Na szczęście tu nikt nie upajał się swoim wynaturzeniem. Jeśli już, to wiedzą. Podejrzewam, że trochę do tego wnętrza nie pasowałem; młody, barczysty, noszący broń i podróżny strój. Panie bibliotekarki przyglądały mi się podejrzliwie nie tylko na początku. Kiedy grzecznie usiadłem w wyznaczonym dla miejscu zapomniałem o ich obecności. Nie zaczepiał mnie też żaden z żaków, profesorów i kłócących się zawzięcie w swoim gronie alchemików. Bez przeszkód mogłem zagłębić się w pożółkłe karty historii. 

Najbardziej interesowały mnie dwie rzeczy: tkwiący w mojej głowie, ponoć mój własny, Zakon szkolący bezwzględnych zabójców. Poznając jego dzieje chciałem dotrzeć do prawdy o sobie i poznać swoją przeszłość. Potrzebowałem też jak najwięcej wiadomości o człowieku, którego miałem zlikwidować. O moim przeciwniku, do którego już wcześniej z różnych powodów zaczynałem czuć szacunek, powinienem dowiedzieć się jak najwięcej. Inaczej nie miałem zbyt dużej szansy zarówno w walce otwartej jak skrytej. Był zbyt dobrze wyszkolony. Ale jak naucza mateczka historia, każdy ma swoje słabe strony. Na przykład ja - La Dyslayer - pogardzam ludźmi i ta pogarda pewnie kiedyś mnie zgubi. Owo „pewnie kiedyś” przesuwam jednak w daleką przyszłość. 

Pora zagłębić się w kolejny odmienny świat. Tym razem stworzony piórem i pomysłowością autora
, czy skrupulatnością kronikarza. 

Zwykły los przeciętnych ludzi mieszał się z ambicjami władców, upadek z powstaniem, śmierć z narodzinami, magia z nauką, a religie z pogromami wiernych. Banalne aż do bólu. Jedyne, co na dłużej przyciągało uwagę to piękne, kolorowe mapy. Zapadły mi też w pamięć dwie legendy. Pierwsza opowiadała o losach tutejszego herosa - Mścisława. Zaiste niezwykły to człek i niezwyczajny żywot prowadził. Rad bym go poznał. Dokonał wielu bohaterskich i postmodernistycznych
 czynów. 

Skoro herosi żyją wyłącznie na kartach książek i na nich są nieśmiertelni... rozejrzałem się dyskretnie... akurat nikt mi się nie przyglądał... „Mścisławowe opowieści” znalazły się za pazuchą. 

Poczytam w wolnej chwili.

Druga z opowieści zainteresowała mnie ze względu na zupełnie nowe ujęcie powszechnie znanej sprawy smoków i dziewic. Otóż w nie tak znów odległych górach (sądząc z map jakieś 3-4 tygodnie drogi) żył smok, który smokiem nie był. Został nim za sprawą przegranego pojedynku. Walczyli ze sobą dwaj najpotężniejsi w okolicy czarownicy. Zwycięzca po nad wyraz długiej i monotonnej wymianie stosownych obelg i czarów, zamienił pokonanego w smoka właśnie. Nie powiodło się odebranie magicznych zdolności. Gad lata sobie więc dokąd chce, a jak jest w złym humorze miota zaklęciami gdzie popadnie. Dodatkowo na przegranego rzucono klątwę, w myśl której pozostanie w swej gadziej postaci do momentu, aż jakaś dziewica dobrowolnie mu się odda. 

Niesamowita inwencja. Czy jest na świecie dziewica, która poszłaby do łóżka z przerośniętą jaszczurką? Nie sądzę. Smoczysko-czarodziej musiało więc cierpieć, aż do momentu, gdy jakaś litościwa ręka go usiecze. Trzeba pamiętać, że nie było to proste, bo mógł wszak bronić się oprócz pazurów, ognia, ogona i kłów, także magią. Zapewne niejedna rycerska zbroja leżała pod smoczą jaskinią świadcząc o ludzkiej naiwności i głupocie. Ważne w tej historii było jeszcze to, że wśród magów przegrany pojedynek oznacza koniec. Nie było mowy o zemście.

Zaczytałem się tak, że zapomniałem zupełnie gdzie jestem i aż kość ogonowa mnie rozbolała od twardego, niewygodnego krzesła. Nim powróciłem do lektury rozejrzałem się po książnicy. Przeurocze miejsce. Jeno książki. Grube, cienkie, oprawione w nową skórę, omszałe ze starości, ze zdobionymi grzbietami i zupełnie gładkie. Musiało ich być tysiące. Kto to wszystko przeczyta? I po co? 

Tymczasem obsługa nie do końca zrezygnowała z zainteresowania moją osobą. 

Pewnie bali się, żebym czegoś nie ukradł. Ha! Ha! 

W pobliżu bez przerwy kręcił się bibliotekarz o twarzy zbitego psa. Węszył i nie mógł przestać.

A niech mu będzie na zdrowie, wałowi jednemu - pomyślałem i zacząłem szukać informacji, po które tu przyszedłem. Starałem się je znaleźć w przepastnej, zdobionej księdze o tytule, wypisanym złoconymi literami:

Spis Bractw Y Zakonów

Leksykonem Też Zwany

Dzieło spisane przez nieznanego badacza dziejów Bitchiego Rackmore’a. Uważnie przejrzałem indeks nazw i opadły mnie mieszane uczucia. Tak, jak oczekiwałem nie znalazłem choćby wspomnienia, nawet drobnej poszlaki dotyczącej mojego klasztoru. Czyżby wszystkie moje wspomnienia były paranoicznymi urojeniami? Pijackimi zwidami? Nie czas by roztrząsać. Jeszcze dziś wieczorem poszukam jakiegoś kompetentnego szamana
 i razem udamy się w podróż. Teraz pora zająć się hasłem - Zakon Obłędnych Rycerzy.

Rozgorączkowane palce szybko odnalazły odpowiednią stronę. To było to, czego szukałem. 

Zakon Obłędnych Rycerzy - Rycerz jaki jest każdy widzi. Tenże Zakon utworzony przez wasala króla Ewgiliena, prawego rycerza - Enebrisa w dziesiątą rocznicę bitwy i wiktorii nad siłami Południa. Z początku planowany jako Bractwo Rycerzy Honoru, Czci, Posłuszeństwa i Wiary, przemieniło się w Zakon Rycerzy, potem w Zakon Rycerzy Obłędu, by wreszcie przekształcić się w Zakon Obłędnych Rycerzy. Siedzibą od zarania był zamek króla. Po jego bestialskim zamordowaniu - złe języki donoszą, że przez samego Enebrisa, który znany był z gwałtowności czynów - Rycerstwo Zakonu gnieździ się w Twierdzy zwanej Magwor położonej w Górach Zguby. 

Prawo, obyczajność takoż i czyny są surowe. Dlatego tylko nieliczni wstępują w Święte Szeregi Zakonu. Na kandydatów przyjmuje się chłopięta nie starsze niż siedem wiosen liczące. Ludzie prawią, że w czasach niedoboru, bractwo porywa pierworodnych i zwozi do Twierdzy. Wychowania, w którym i ciało i umysł hartuje się na podobieństwo miecza, większość pacholąt nie wytrzymuje, umiera najpewniej, ale ciał, ani grobów nie widziano. Mimo zgromadzonych bogactw Rycerze żyją skromnie i w pokorze. W mury Magworu nie ma wstępu żadna białogłowa. Godziny niezbędnego odpoczynku kadeci poświęcają na modlitwy, medytacje i zdobywanie wiedzy. Głównie technik walki i sposobów niszczenia zła. Po odbyciu w wieku lat dwudziestu ostatnich tajemnych prób, które przeżywa niewielu wybrańców, ma miejsce pasowanie na Rycerza. Tedy też, nowy Brat ma obowiązek wyruszyć z Twierdzy, by szerzyć Ideę Totalnego Dobra. Jako że nie parają się magią, zwykle chronieni są silnymi amuletami dobranymi dla każdego osobno. 

Jedyną osobą, która ma nad nimi władzę (oprócz Wielkiego Protektora Zakonu) jest kobieta. Na ogół wybrana ze szlacheckiego rodu, często wbrew woli rodzicieli. Rycerz przysięga jej wierność do końca swych dni. Obowiązkiem każdego takiego związku, jest dać Zakonowi co najmniej jednego męskiego potomka. Jeśli się to nie powiedzie, Rycerz skazany jest na wieczną tułaczkę. 

Jako ludzie nie znający lęku, zaprawieni w trudach i wojaczce najlepszym sposobem...  

Przeniosłem wzrok na kolejną stronę.  

...zbieranie grzybów i korzonków. Zajmują się także prymitywną uprawą. Nie polują, gdyż zabrania tego religia... 

Zaraz, zaraz coś nie gra. Wojaczka i grzyby? Co za cholerne korzonki? Ktoś po prostu wyrwał kartkę. Przed chwilą czytałem stronę z numerem 458, a teraz jestem na 461. Wedle spisu hasło ze strony 461 dotyczy Wolnych Wyznawców Bezmięsnego Boga To-Fu i ma się tak do Zakonu, jak ostrze miecza do wyszywania.

Może poprosić o inny egzemplarz? Ci wszarze jeszcze gotowi pomyśleć, że to ja zniszczyłem. Nawet nie zauważyłem kiedy na dworze zrobił się wieczór. Od tych dylematów uwolnił mnie psopodobny bibliotekarz.

- Wybacz, szlachetny rycerzu, ale już zamykamy. 

Wyraźnie się bał, ale skoro był jedynym mężczyzną, na niego spadł przykry obowiązek wypędzenia mnie.

- Doprawdy? Szczęściem właśnie skończyłem. - Chociaż byłem zły jak stado diabłów, rzuciłem na odchodnym przez zęby: 

- Dobrej nocy! 

- Jako rzeczesz, rycerzu. Proszę zajrzeć jutro - odpowiedział bibliotekarz, zatrzaskujący z nieskrywaną ulgą za mną wrota.

I tak najchętniej spaliłbym ten wasz interes.

Z takimi niewesołymi myślami ruszyłem w miasto, które  wydało się jeszcze bardziej ponure. Zapadał przedwczesny wieczór, po ulicach przemykali nieliczni przechodnie. Każdy w swoich sprawach i w swoją stronę. Ja, wybrałem najkrótszą drogę prowadząca do gospody, w której zostawiłem konia.

(
Noc w Skorinto nie należy do najprzyjemniejszych, choć ma swoje uroki. A jeśli ktoś ma duszę drapieżnika i lubi mrok, może przeżyć i w takiej dziurze coś niezwykłego. Jakby nie było, to właśnie na uliczkach i w zaułkach tej mieściny dokończyłem gonitwy z gośćmi z karczmy „Pod Babiną”. 

Miasto miało swoje tajemnice i odsłaniało je tylko przed wścibskimi. Mój plan nader prosty, zamierzałem pośród nocnych cieni, stłumionych krzyków i przyduszonych świateł udać się do starej części miasta, zwanej Burned, mającej w sobie tyleż uroku, co złej sławy. Tam mieściły się główne siedziby najważniejszych klanów: złodziei, oprychów, alfonsów, rajców miejskich i kupców. Wokół takich ludzi, zawsze skupiali się pomniejsi oszuści. Miałem więc spore szanse odnaleźć osobę, jakiej poszukiwałem. Jakiś mały zakład usługowy, w miarę uczciwego szamana, czy wróżbitkę, która potrafiłaby skontaktować się z tymi, których nie widać.

Od knajpy do Burned nie było daleko. Spacer byłby nawet przyjemny. Do samych granic dzielnicy nie zdarzyło się nic szczególnego. Dopiero po ich przekroczeniu, gdy rozglądałem się za szyldem obwieszczającym kontakty z magicznymi siłami noc dostarczyła paru atrakcji. Nic nadzwyczajnego, ale zawsze.

Gdy na przecznicy przede mną rozległy się krzyki, przezornie stanąłem w cieniu najbliższej bramy. W miarę bezpieczny dojrzałem uciekającego w pośpiechu zażywnego jegomościa. Tuż za nim biegło trzech chłopców.

- I, kurwa, nie wracaj! - krzyczał najstarszy, na oko trzynastolatek.

- Nie wracaj, słyszysz!

Dwaj młodsi zawtórowali śmiechem. Jeden schylił się po kamień. Celnie ciśnięty ugodził mężczyznę w plecy. Ten odwrócił się. Ze strachem, łzami i błaganiem w oczach prawie wyskamlał: 

- Przecież jestem waszym ojcem...

- Co nas to, kurwa, obchodzi? - to była jedyna odpowiedź synalków.

Drugi kamień śmignął koło głowy. Nie pozostawało nic innego jak wiać dalej.

Uciekający i młodociani zwyrodnialcy minęli moje schronienie, nie zwracając na nie najmniejszej uwagi. Wyszedłem z ukrycia i podążyłem w przeciwną stronę. 

Kolejna przygoda mogła się skończyć znacznie gorzej. Na trasie mojej przechadzki stało paru, sądząc po zachowaniu, wstawionych wyrostków. Kiedy mnie dostrzegli, przestali rozmawiać.

Nie zwalniając kroku, ani w żaden inny sposób nie okazując wahania minąłem ich, kładąc dłoń na mieczu i odrobinę wysuwając go do przodu. Wystarczyło. Nie byli aż tak pijani, by umierać za własną głupotę. Minęliśmy się w milczeniu. Moją uwagę zwrócił czarny mężczyzna ubrany lepiej od pozostałych. Zapewne przywódca tych bydlaków. Paskudna rana szpeciła ciemną twarz, ciągnąc się od lewego ucha do nasady nosa. Zamiast lewego oka miał źle zrośniętą bliznę. 

Czyżby pamiątka po jakiejś kocicy? Zapytałbym w każdej innej sytuacji.

Gdy oddaliłem się o dwie przecznice, z przykrością stwierdziłem, iż opryszki w tym mieście nie są ani trochę bardziej wyrafinowani i tak samo, jak gdziekolwiek indziej głupi. Zamiast dalej opowiadać sobie o bójkach, flaszkach i dupach banda ruszyła za mną. 

Samotny wędrowiec już nigdzie nie może czuć się bezpiecznie.

Rozdział 3 
Kroki za mną nie cichły, lecz i nie zbliżały się. Prześladowcy czekali na jakąś, ich zdaniem, dogodną okazję. 

Po przeciwległej stronie ulicy dostrzegłem przystrojone drzwi. Nieznane i niezrozumiałe symbole, oplecione czarnymi i czerwonymi kwiatami. Płaskorzeźby groteskowych twarzy i postaci łączyły się w pełen wewnętrznej harmonii ornament. Nad drzwiami wisiała olejowa lampa, która rozpraszała mrok zapraszająco żółtym światłem. Okna na dole zasłonięte, a te na górze ciemne. Nie wyglądało na kolejny burdel czy kolejną piwiarnię. Zanadto dbano o porządek. 

Z mieszanymi uczuciami nacisnąłem klamkę. Natychmiast wzdrygnąłem się. Pod palcami wyczułem kształt ludzkiej dłoni. Jednak nie sam profil klamki tak mnie poruszył, lecz bijące od niej ciepło. Przeklęte, magiczne sztuczki! 

Każde miejsce ma swój zapach. To, co uderzyło w moje nozdrza, gdy już znalazłem się za drzwiami było czymś zupełnie nowym, lecz nie było w tym zła ani głupoty. Słodkawo-lepka atmosfera jaka mnie otoczyła oprócz tego, że niosła w sobie ukojenie, podkreślała urokliwość miejsca. Krótki korytarz kończył się drzwiami podobnymi, do wejściowych. Podobnymi, bo przyozdobionymi jeszcze bardziej bajecznie. Dzięki mocniejszemu światłu wzór z kwiatów i płaskorzeźb był łatwiejszy do rozpoznania. Tysiącpłatkowy lotos. Ściany, sufit i podłogę pokrywała niezwykle delikatna w dotyku ciemnofioletowa materia. Całość wystroju dopełniał niski taboret w kształcie kwitnącego kwiatu. Obok przyczaił się stolik, który przypominał skradającego się kota. Na nim dzbanek i jak wszystko tutaj zdobiony kubek. Gdy przyjrzałem się im bliżej dostrzegłem że obydwa przedmioty przedstawiają ptaki.

Pomijając niesamowitość tego miejsca, każdy z przedmiotów miał własną aurę. Wszystko zwolniło me reakcje, bezwiednie chciałem pozostać tu dłużej.

W powietrzu musi być jakiś narkotyk. Podpowiadało mi doświadczenie. Nie ma więc na co czekać, bo o tej porze więcej klientów chyba nie ma. Albo tutaj odnajdę czego szukam, albo nigdzie. A już na pewno stracę sporo grosza.

Powoli, przełamując fale dziwnej senności i rozleniwienia, sięgnąłem do klamki drugich drzwi. Spodziewałem się wiele i już zdążyłem sobie wmówić, że nic mnie nie zaskoczy, gdy usłyszałem ciche, choć wyraźne:

- Wejdź śmiało, czekałam na ciebie.

Stanąłem jak wryty. Osoba, która wypowiedziała te słowa, była całkowitym przeciwieństwem mych oczekiwań. Starsza, żeby nie powiedzieć - stara - kobieta o nalanej twarzy. Włosach raczej siwych niż czarnych, zaskakująco młodych oczach i łagodnym uśmiechu, kogoś, kto wie więcej, lecz nie zamierza tego źle wykorzystać. Biła od niej ufność, spokój, olbrzymia wiedza i... matczyna troska? 

Gdybym tylko znał swoją matkę! Byle nie dać się złapać na tę otoczkę kiczowatego mistycyzmu. Doszło do głosu cyniczne ego
. 

Pomieszczenie obite znanymi mi już fioletami draperii, funkcjonalne sprzęty o zwierzęcych kształtach i cała masa roślin. Wszystko zatopione w znajomym półmroku żółtego światła. Nie sposób było nawet określić, jak duży jest pokój, do którego wszedłem. 

Moją uwagę skupiała kobieta i jej słowa.

- Wejdź proszę śmiało dalej, nie masz się czego obawiać - nadal wolałem nic nie mówić. Nagle wszystkie myśli wydały się zbyt puste. Zrobiłem trzy niezdecydowane kroki.

- Wiem dlaczego przyszedłeś. Postaram się pomóc.  

Skąd to możesz wiedzieć? Chciałem spytać, lecz na przekór sobie rzekłem jedynie:

- Dobrze, ale skąd wiedziałaś, że przyjdę właśnie teraz?  

I znów ten szczególny mądro-starczy uśmiech i słowa, którym sam nie wiem czemu wierzyłem.

- A kiedy miałbyś przyjść? - Zaraz potem dorzuciła - Siądź przy mnie. Pożyw się, napij, jeśli masz ochotę. Potem zacznij mówić, nie ma znaczenia od czego zaczniesz, ważne dokąd dojdziesz i jak to zrobisz. Nie próbuj kalkulować, ani zbyt długo się zastanawiać, mów wszystko, co leży ci na sercu, a na pewno  O n  - położyła akcent na ostatni wyraz i w zabawny sposób uniosła palec - nadstawi ucha i dotknie cię jednym ze swych wcieleń.  

W tym pokoju musiało być jeszcze więcej obezwładniającego narkotyku, zaczynałem czuć się, jak błądzący we mgle. Bez protestów usłuchałem poleceń.

Wpatrywała się we mnie łagodnie i intensywnie zarazem. Na stole dostrzegłem naczynie z wodą i drugie napełnione białymi ziarenkami. Po prawej ręce miałem siedmioramienny świecznik. Na nim świece, każda innego koloru i długości. Wszystkie paliły się jednakowo niewzruszonie hipnotyzującym płomieniem. Pod jego wpływem uspokajałem się coraz bardziej. Nie dręczyło mnie pragnienie, więc tylko zwilżyłem wargi. Nie byłem głodny, uszczknąłem jeno kilku białych ziaren. 

Czułem na sobie przyzwalające, pełne oczekiwania spojrzenie oraz spokój, jakiego nie miałem okazji jeszcze nigdy zaznać. Pojawiły się też wspomnienia. Te z ostatnich dni i te wcześniejsze. 

Nie wiem kiedy zacząłem opowiadać, a ona słuchała. Ale nie tak, jak czynimy to na co dzień, nieuważnie i bez namysłu. Słuchała jak dziecko - chłonąc każde słowo i łapiąc znaczenie całości. Jej skupienie i uwaga pomagały mi przejść całą drogę do dnia dzisiejszego. I opowiadałem więcej szczegółów, niż, jak mi się zdawało, zapamiętałem.

Gdy na moment zatrzymałem się przy tragicznym finale niesławnych urodzin w karczmie „Pod Babiną”, wodą wyrysowała na stole jakiś znak. Położyła na nim dłoń, drugą dotknęła mojej. Lody pękły, a wraz z nimi wszelkie opory, mówiło mi się jeszcze łatwiej. Nigdy nie byłem przed nikim tak otwarty i szczery. Sam nie wierzyłem, że potrafię to wszystko wypowiedzieć, a pamięć przechowywała tyle zdarzeń, wątków i drobiazgów.

Gdy doszedłem do burzy i przebudzenia potok słów płynący z moich ust ustał.

- Wyczuwam, że wstrzymuje cię coś silniejszego od ciebie samego. Opisz to! - rzekła, a palcem zmoczonym w wodzie nakreśliła kolejny znak.

- Widzę przed sobą mur - mówiłem najświętszą prawdę. W takim stanie nie da się kłamać. - Szary, gładki, wyniosły i potężny. Dalej iść nie sposób. 

- Jaki jest wysoki? 

- Stojący człowiek mógłby sięgnąć szczytu. 

- Czy potrafiłbyś go przeskoczyć? 

- Nie, to niemożliwe. Jest zbyt wysoki i zbyt gładki. 

- Czy możesz go obejść?  

- Nie! Ciągnie się bez końca. 

- Może da się rozbić?  

- Nie wiem. Wygląda na bardzo solidny. 

- Czy lękasz się zobaczyć co jest za nim? - nie ustępowała. 

Po raz pierwszy nie wiedziałem co odpowiedzieć.

- Odpowiedz!  

- Nie wiem! - tak było, naprawdę nie wiedziałem.

- Czy chcesz znaleźć się po drugiej stronie? 

- Dlaczego tak mnie dręczysz?! - robiła się nieznośna w swych dociekaniach. Zadawała zbyt wiele bólu. Ręce mi drżały, wargi spuchły, głowa bolała i ciążyła. Czułem się jak podczas wyczerpującej walki. - Przecież mówiłem - nie wiem!

- W takim razie choć za mną. Ukażę ci to, czego nie wiesz i pokażę to, o czym zapomniałeś. Patrz na stół. - Zajęty swoimi wspomnieniami nie dostrzegłem zmian, jakie zaszły w czarownicy.

Odmłodniała, wyszlachetniała. Twarz wyrażała dumę i chęć walki. Walki niosącej pomoc. 

Na stole pojawiło się więcej tajemniczych znaków. Wpatrywałem się w nie, aż oczy zaszły mi łzami. Nie byłem w stanie rozpoznać ich znaczenia, choć gdzieś już je widziałem. W sieci runów znajdowało się jakieś ukryte i skierowane wyłącznie do mnie przesłanie. Trzeba tylko bardziej się skupić. Na granicy zrozumienia zjawiła się muzyka. Gdzieś obok, niedaleko. Odległa i wydobywana z niewidzialnych instrumentów. Rytmiczna i ckliwa, choć słodka i łagodna. Pulsowała wraz z czerwoną kulą światła, która również pojawiła się nie wiadomo skąd. Znaki na stole utraciły pierwotną formę, by połączyć się ze światłem i muzyką. Oplotły mnie i stało się. Umysł wywędrował z ciała.

Stałem kompletnie nagi na czymś białym. Na śniegu? Dookoła mgła i czyjaś wyczuwalna obecność. Idź cały czas naprzód. Znaki cię poprowadzą. Nie oglądaj się, w żadnym wypadku nie zbaczaj. Będę cały czas przy tobie. Rozpoznałem głos mojej przewodniczki. Kobieta z pokoju, w którym pozostawiłem ciało. Jakże musiała się zmienić, skoro jej głos brzmiał wśród mgieł młodo i dźwięcznie.

Gdzie jesteś, nie widzę cię? zapytałem bezgłośnie. 

Ruszaj! Czas jest tutaj naszym wspólnym wrogiem! Jestem w pobliżu.
Zrobiłem pierwszy krok, potem kolejny i następne. Gdy do moich uszu dobiegł daleki skowyt, przyśpieszyłem. Potępieniec? Samotny drapieżca? Strażnik tego miejsca? Wył tak, że dreszcze przebiegały po plecach.

Na śniegu wrysowano te same, co na stole, znaki.  Szedłem po nich, bo lepszego przewodnika nie miałem. Nie wiedziałem, dokąd prowadzą, ale byłem przekonany, że nie na manowce. Zresztą, dokąd indziej miałem podążać?

Wraz z ostatnim symbolem pojawiły się ślady stóp. Trop prowadził ze strony, w którą właśnie zmierzałem. Obok ciężko naznaczonych w śniegu śladów, biegł gęstszy, drobniejszy trop, odciśnięty bosymi stopami. Sądząc po delikatności - dziewczęcy. Odważyłem się i przystawiłem stopę do większego śladu, mógłby być moim własnym.

Nie zatrzymuj się! Podążaj tym śladem! Usłyszałem znajomy głos tuż obok ucha. Zaraz też poczułem na twarzy delikatny powiew. Nie trzeba było mnie poganiać. Z tyłu znów usłyszałem skowyt. 

Nowy szlak, tak jak poprzedni, prowadził w wełnistą mgłę. Wśród wszechogarniającej zasłony nie sposób było odkryć, czy ślady kręcą, czy wciąż wyznaczają prostą drogę. Ufałem niewidzialnej opiekunce. 

Jedynym źródłem światła była mgła. Bił od niej monotonny żółto-pomarańczowy blask. Mimo to śnieg, jeśli to w ogóle był śnieg, pozostawał biały. Dziwną, chorobliwą bielą.

Nie wiem, jak długo szedłem. Nie wiem ile kroków tych, co stąd wracali minąłem. Choć początkowo je liczyłem, pogubiłem się przy siódmej setce. Nie wiem, co mnie ścigało. Jedynie co wiedziałem to, że powinienem iść. Nie męczyłem się, nie czułem głodu ani pragnienia. Nawet zimna czy gorąca. Przecież ciało zostało kilometry, może lata stąd. Przerażało mnie coraz bliższe zawodzenie. Jakby tego było mało, opalizująca mgła wyraźnie gęstniała. Ślady, po których szedłem zaczęły być słabiej widoczne. 

Co będzie, gdy dopadnie mnie bestia, co się stanie ze mną? Co z moim ciałem? Lepiej nie myśleć. Lepiej iść, dopóki można. Jeśli zwątpię i przystanę choć na chwilę, przegram. Więc naprzód! Jeśli w ogóle istniał jakiś przód. Pośród zwątpienia, strachu, gonitwy kroków i mgły zamajaczył przede mną ciemny kształt. Plama wśród wszechogarniającej mgły. 

Skowyt rozległ się zatrważająco blisko. Uszami wyobraźni słyszałem oddech bestii. Przed oczyma miałem obraz kłów i ślepi płonących żądzą mordu. 

Dojdź do tych drzwi i przekrocz próg. Cokolwiek tam spotkasz przyjmij to ze spokojem. Gdy odnajdziesz czego szukasz, dojdź do drugiej furty. Otwórz ją, jeśli zdołasz. Potem będziesz wiedział co robić. Tajemnicza towarzyszka pojawiła się w samą porę. Teraz biegnij i cokolwiek usłyszysz czy zobaczysz, podążaj do bramy przed tobą. Biegnij! Łap swój los! Ja powstrzymam to, co nas ściga!

Nie trzeba dwa razy powtarzać. Sądząc po odgłosach demon z piekła rodem był tuż tuż. Przede mną czarne wrota zawieszone w próżni. Biegłem jak oszalały. Zwierz za mną wył. Wył tak, że drżałem na samą myśl o tym, że mogę go zobaczyć. Oto wyścig o życie, o duszę, o kolejne wcielenie. Biegłem do miejsca, którego nikt nie jest w stanie określić, a które każdy chciałby poznać. Brakuje tylko sił i odwagi. Niczym rozpędzony taran wpadłem w drzwi. Kiedy znalazłem się po drugiej stronie dysząc przywarłem plecami do zbawczej powierzchni. Rozpętało się istne piekło. Wrzask, skowyt, niezrozumiałe słowa, głuche uderzenia, brzęk stali... łomot... wzniesiony do granic słyszalności głos... obrzydliwy... zanikający krzyk i łkanie. 

Łkanie? To przecież cisza. Nie, to z moich oczu płyną łzy. Poza tym wszędzie cicho. Tak cicho, jakby tu nikogo nigdy nie było. 

Nie mam pojęcia jak długo stałem bez ruchu. Trwałem ogarnięty złością i gniewem, nie wiedząc gdzie znalazłem się tym razem. Zewsząd otaczały mnie nieprzeniknione ciemności. Dopiero po dłuższej chwili, z trudem wstałem, pozbierałem myśli. Przecież bez względu na to, co się stało bądź stanie, kazała mi iść dalej. W mojej naturze nie leżała słabość - niech będzie przeklęta po stokroć. 

Pełen obaw postawiłem pierwszy krok. Podłoże było wyżej od miejsca, w którym stałem, powierzchnia choć gładka dawała mocne oparcie. Rozłożyłem ręce najszerzej jak mogłem. Nic, kompletna pustka, choć ściany musiały być bliskie. Niewidzialne naciskały z obu stron.

Drugi krok. Znów poziom wyżej... To schody! Odkrycie dodało sił i odwagi. Śmielej pokonywałem kolejne stopnie. Trzy, cztery... dwanaście... może prowadzą w nieskończoność?... siedemnaście... tylko ciemność... dwadzieścia... może mam tak się wspinać, aż mój czas się dopełni?... dwadzieścia pięć... i stopa opadła niżej niż przeczuwałem. Schody się skończyły. Od razu pojawiło się światło. Długie rzędy pochodni, z których buchały upiorne czerwone płomienie. Ogień pląsał po obu stronach korytarza. Wszystko było tu czerwone, drażniło i niepokoiło. Co za diabelskie miejsce? Jakaś rzeźnia? Może to nareszcie koniec wędrówki we własnych urojeniach? Cokolwiek to jest, byleby wreszcie się skończyło!  

Wszechobecna cisza zatrważała. Przytłumiła też gniew. 

- Hej! Jest tu kto?!  

Zawołaniem chciałem uspokoić samego siebie.

Tukto... ukto... kto...

Opowiedziało, ginące w oddali stłumione echo. 

Czas najwyższy odnaleźć drugie drzwi i kończyć igraszki z siłami, których zamierzeń nie pojmę. 

Ledwo postąpiłem naprzód, a na obu ścianach pojawiły się otwory. Było ich kilkanaście. Na końcu korytarza ziała paszcza. Otoczona kłami, z wyrzeźbioną w najdrobniejszych szczegółach mordą rodem z koszmaru. Nie od razu zrozumiałem, że to wspomniana ostatnia bariera. 

Trzeba tam tylko dojść. To tylko kolejne, najzwyklejsze drzwi. Wmawiałem sobie. Przy okazji można zajrzeć... 

Zerknąłem do pierwszego bocznego pomieszczenia. Ujrzałem coś, czego nie umiałem do końca określić. Dziwacznie umeblowany pokój, siedzący przy biurku młody mężczyzna wyraźnie się nad czymś męczy. W ręku trzyma żółty patyczek i ciągnie nim po karcie papieru. Na głowie, dwa okrągłe przedmioty zasłaniające uszy. Przerwał swoje zajęcie, obrócił się w moją stronę. Blada, szczupła twarz znaczona zaciętością.

Lepiej idź swoją drogą, bo nie zdążysz. Pamiętaj, zawsze jestem z tobą.
Dobiegły mnie jego słowa. Nie byłem w stanie nic odrzec. Tajemniczy skryba ponownie garbiąc się przy biurku, powrócił do pracy. Wolałem się wycofać. Pytania pozostały.

Zajrzałem do pomieszczenia naprzeciw. Kolejna zagadka. Niezmierzona przestrzeń wypełniona ludźmi. Nagle wszyscy unoszą ręce, klaszczą rytmicznie. Wyznawcy jakiegoś kultu? Tak, tam z przodu gigantyczny ołtarz migający tysiącami świateł. Na podwyższeniu pięciu ludzi. Jeden siedzi wśród złotych kotłów i luster, czterech nieprzerwanie biega. W takt intonowanej modlitwy zachęcają wiernych do wyznania wiary. Choć jestem wyłącznie obserwatorem, czuję bijącą od spektaklu energię, miłość i radość życia.

Tylko jak to możliwe, że ja to widzę? Gdzie widziałem coś podobnego wcześniej?

Powróciłem na środek korytarza. Boczne otwory zrobiły się na powrót ciemne. Jak pogodzić dążenie do paszczy i jednoczesną z chęcią przyjrzenia się wszystkim niespodziankom? Gdyby nie było ich tak wiele...

Postanowiłem zaglądać tylko do wybranych, by jak najszybciej zakończyć wędrówkę.

Postąpiłem naprzód. Wątpliwości opadły mnie jak wilki jelenia. Jedyna szansa to im uciec. Przyśpieszyłem kroku zaglądając przy okazji do najbliższego otworu z prawej. Z ciemności wyłonił się dziwny kwadratowy budynek o dziesiątkach okien. Zaglądałem do jednego z nich. W otoczeniu piątki dzieci siedziała stara kobieta, łudząco podobna do wróżki, którą odwiedziłem. Obok warował ogromny czarny pies. Nim wycofałem się dojrzałem jeszcze z boku leżącego na łóżku mężczyznę. Spojrzał szklistym wzrokiem. Wyglądał na człowieka, który umierał za życia. Zawirowało mi w głowie. Pobiegłem więc wzdłuż korytarza i choć wytężałem wszystkie siły, okropna morda nie zbliżyła się ani odrobinę. Korytarz wydłużał się i wydłużał. Biegłem, aż do utarty tchu i kiedy zdyszany stanąłem, dostrzegłem, że nie przybliżyłem się nawet o krok. Dla wytchnienia zajrzałem do najbliższej czarnej dziury. 

Były tam dziewczęce twarze. Właściwie głowy. Kilka pięknych twarzyczek nie oszpeconych złośliwością ani zmarszczkami starości. Brakowało ciał. Każda zatknięta na włóczni. Mówiły coś, lecz nie mogłem zrozumieć słów. Żadnej twarzy, choć wydawały się tak bliskie i znajome, nie byłem w stanie rozpoznać. 

Coś w duszy szarpnęło. Zabolało.

Nie wolno się poddawać! Pozostań sobą! Popełzłem dalej zerkając do niektórych pomieszczeń.

Twarze, postacie, demony, przewiny, ciemność, potwory, cienie, tłumy, troski, dziwaczne krajobrazy, przedmioty, pragnienia, żal, szaleństwo w tysięcznych postaciach. Oto, co spotkałem. Nie pojmowałem, tego, co widziałem, lecz już się nawet nie starałem. Szedłem naprzód, choć drzwi pozostały odległe, dalekie. Nieosiągalne.

Zniechęcony usiadłem. Chciało mi się płakać, śmiać, drapać ściany albo przegryźć żyły. Najlepiej wszystko naraz. Gdzie jestem? Gdzie jest wyjście z tego przeklętego labiryntu? Jak się stąd wydostać? Równie dobrze mógłbym krzyczeć na środku oceanu. Nikt by nie odpowiedział. 

W udręce zajrzałem do jednego z otworów. Rozjarzył się niesamowitym blaskiem. Pośród złotobiałego, rażącego oczy światła siedział człowiek. Ni stary, ni młody. Wariat czy zakonnik?

- Zapomniałeś czego cię uczyłem? - za nic nie mogłem sobie przypomnieć, by nauczał mnie czegokolwiek. A jednak nie był mi obcy.

- Jeśli chcesz osiągnąć cel, musisz zajrzeć w głąb siebie. Tam odnajdziesz ścieżkę, którą musisz podążać. Jeżeli będziesz dostatecznie wytrwały reszta przyjdzie sama. Nie cel jest ważny, ale droga, jaką do niego zmierzasz
. - Zamilkł i przypatrywał mi się. Łagodnie, z miłością. 

Postać zniknęła razem ze światłem i spokojem, które roztaczała.

Nie zamierzałem pozostać w tym piekle ułud na wieczność. Do diabła ciężkiego, z pewnością nie! Niech mnie diabli porwą, jeśli im się uda!

Wyrównałem oddech. Myślom pozwoliłem biec swobodnie. Dopiero po dłuższej chwili uciekły. Gdy odciąłem zmysły, przestałem odczuwać cokolwiek. Nic nie obchodziło mnie bardziej niż ja sam. Wraz z kołyszącym wewnętrznym rytmem zacząłem stawać się czystą energią. Budziła się, była falą. Wielką i oczyszczającą. Dotknęła mnie, pogładziła, okryła sobą i poniosła. Delikatnie, lecz przełamując każdy opór. Strumień mocy przestał emanować. Otworzyłem oczy. Siedziałem przed paszczą-bramą! Z radości miałem ochotę zaśmiać się jej prosto w nos.

Pozostało przekroczyć ostatni próg i na zawsze pożegnać to przerażające miejsce. Wstałem i pchnąłem wrota. Jak należało się spodziewać ani drgnęły. Pośród bogactwa ornamentu wyryto inskrypcję w obcych, przypominających płomienie literach.

KOMPLEKSY I ZŁUDZENIA 

JEDYNI PRAWDZIWI WROGOWIE

Naparłem z całych sił. Bezskutecznie. Gorączkowo chwytałem za wszystkie wystające elementy. Nic, ani drgnęły. Kopnąłem, najmocniej jak mogłem. Złość trochę przeszła, ale stopa zabolała.

I co ja mam do kurwy nędzy zrobić? Poprosić? Zapukać? Może tylko przyjaciół wpuszczają?
Uderzyłem. Cisza. Zacząłem bić pięściami. Mocniej i mocniej, aż z obu popłynęła krew. Przestałem walić. To nie miało sensu. Przykucnąłem kryjąc twarz w dłoniach. Dotarłem tak daleko, pokonałem tyle przeszkód i... przegrałem na samym końcu. Gorycz porażki ma swój niepowtarzalny smak. Dopiero teraz dotarło do mnie, ile przeszedłem w tym niby-świecie. O bogowie! Ąleż ze mnie zakpiliście! Jedyną istotą, która mogłaby mi pomóc był wierny Frento. Ale jego tu nie było. I dobrze, oszczędzono mu wielu cierpień.

Wspomnienie przyjaciela podziałało niczym lek. Wszystkie żale, tęsknota i ostatnie przeżycia zamiast odpłynąć zlały się jak woda do kałuży. I kiedy zebrało się tyle, że zabrakło miejsca, coś pękło, bo pęknąć musiało. Struny nie należy przeciągać, choć pusta nie wyda żadnego dźwięku.

Chciałem uciec, zniknąć, a mogłem jedynie leżeć i zwijać się jak robak. Męki zapewne trwały dalej, lecz straciłem przytomność, choć może tylko usnąłem. 

A może właśnie się obudziłem.

(
- Cóż to za człek szalony podąża Szlakiem? - dystyngowana dama spytała swego kochanka.

- Czy doprawdy musisz przejmować się takimi drobnostkami? W Skorinto znów Szelel
 urządza swe bezeceństwa. Tracimy wyznawców. 

- Jeśli to potrwa dłużej, przyjdzie nam odejść w zapomnienie. Lecz ten człowiek fascynuje mnie bardziej. Nie mogę przejrzeć jego myśli! 

- Pewnie znów jakiś naćpany mistyk. Bestia się nim zajmie. Szykuj się, zaraz wychodzimy. Dziś Tiamat
 wydaje przyjęcie.

- Co mnie obchodzi ta zdzira! Zobacz on przedarł się przez Pierwsze Wrota! Bestia walczy z jakąś istotą... To kobieta!

- Tak, widzę! - powiedział przez zęby - zraniła Bestię Odpowie za to! Odpowiedzą obydwoje: ona i ten przybłęda. Nikt nie będzie ranił moich zwierzaczków. Idę do nich!

- Czekaj! - krzyknęła gdy już prawie znikał. Spójrz, Bestia wygrała. Zobacz jak tamten człowiek się miota, Nigdy nie odnajdzie Drogi. Chyba wystarczająca kara? - dodała uśmiechając się okrutnie.

- Skoro tak mówisz, kochanie. Ale teraz już bardzo cię proszę, zacznij się ubierać. Wiesz przecież, Tiamat nie znosi, gdy ktoś się spóźnia. 

- Dobrze, już dobrze. - Wyraźnie uległa. Lubiła mu ulegać, był taki, taki...

- Wiesz co? Ja też nie mogę go przeniknąć. Co za dziwaczna postać. Może lepiej zabić go od razu? Widzisz jak szaleje, by znaleźć drogę do Paszczy?

- Naiwny głupiec! Jeśli opowiemy o nim na przyjęciu, na pewno ktoś zechce go odwiedzić. 

- Co to za światło?! Kim jest ten staruch?! - przekrzyczał własne zaskoczenie. 

- Hej człowieczku! Nie wolno zbliżać się do Paszczy! 

- Jeśli się otworzy... Wymiary i żywioły wymieszają się... 

- Jak to mu się udało? 

- Patrz! Krew leje mu się z rąk! Widziałeś kiedykolwiek czyjąś krew w Labiryncie?! On pada! Jego twarz, jego ciało! Co się z nim dzieje?! Kochanie jakie to okropne! - chociaż była boginią zupełnie kobiecym gestem skryła twarz w ramieniu towarzysza.

- Nie wiem co się tu dzieje. Nie pojmuję sił, które się wmieszały. On sam pewnie też ich nie zna... Nie umarł! Znika! Po prostu znika! Musi go chronić jakaś istota potężniejsza niż my. Ten człek może oznaczać nasza zgubę... 

Jak każdej prawdziwej bogini, tak i Ryanie nieobce były nagłe zmiany nastrojów. 

- Przyjrzyjmy mu się w bliżej, może uda się go wykorzystać?  

Skinął głową na zgodę. Przemienili się w kruki.

� Dość złośliwy, trudny do wypędzenia demon. 


� Roślina, która ma znacznie większego kopa niż trawa.


� Mniej popularne określenie istoty, której wolelibyście nigdy nie spotkać. 


� Naprawdę nie wiem czemu.


�  Jak mawia ludowe porzekadło goblinów.





� To niestety smutna prawda. Nawet najbardziej magiczne światy od nich nie uwalniają. Trzeba radzic sobie samemu.


� Proszę wybaczyć narratorowi, to prosty niewykształcony człek rodem z jednego z wielu światów fantasy (autor).


� Tresura – coś, czego nigdy nie należy robić. Tym bardziej z własnym psem.


� Nie mam z tym nic wspólnego. Autor.


� postmodernistyczny - termin wymyślony przez zamorskich skrybów. Sami też nie znają jego znaczenia.


� Wbrew powszechnemu mniemaniu, co prawda bardzo rzadko,  i tacy się trafiają.


� Jeśli chodzi o wyjaśnienie tego terminu, to odsyłam do dzieł niezrównanego szamana, mego dziadka Frojda.


� Może się wydać zabawne, ale niektórym się udaje.


� Imię Szatana, którego niechętnie używa. Być może się wstydzi.


� Tiamat – wbrew pozorom, to nie tylko nazwa dość popularnego, nawiedzonego zespołu heavy-metalowego. To również imię pewnej bogini, która nie cierpi, gdy ktoś spóźnia się na jej imprezy. 
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